
GŁOS NARODU
NR. 454. — ROK XXVI.
C E N A  ZA O G Ł O S Z E N IA  ( IN  S E  R A T Y ) :

'  Jeden w u r s z  petitow y lub jego m iejsce K.
yj‘a A ' j_rsK petitow y układ' liczb, lub tabelar. „
Nel- i“ n ? z a  w ie is z  petit, lu b  jego m iejsce 
Kotni f'1 ' u w ia d o m ie n ia  ot! w iersza petit. „
Zabi , . ia lś’ w. po k ro n ice  od w iersza pel. „

*1(7111.: ii prospekty i cyrk u la rze , b ro szurki 
dla f^ a zam ie jsc o w y rh  prenum eratorów  „
j i r  nie.i^f‘ow ycb prenum eratorów  dzienn ika „
Ue.A “ '" '( ‘razowem zamieszczeniu inserątu, nadesta- 

e ttp. udziela Adminislracya odpowiedniego rabatu.
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KRAKÓW, SOBOTA D N I A  1 6 .  WRZEŚNIA 1 9 1 6  R . WYDANIE WIECZORNE.t

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI vW KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3-80. KWART. K. ID—  POŁROCZ. K, 21-—  ROCZNIE K. 40’—  k
Za odnoszenie do domu w Krakowie, lu b  za przesyłkę pocztową do Austro-W ęgier, Niemiec 
i Królestwa Dolskiego dolicza si£ po 60 hal. m iesięcznie. — Cena Nru w ynosi w Krakowie: 
W ydanie poranne 12 hal. W ydanie wieczorne 8 hal. Na p row in cji: W ydanie,całodzienne 16 hal.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Agepcye dzienników, lub też 
wprost w Administraryi „Głosu Naród u“ w Krakowie.

W PŁA TY  M OŻNA USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z to w ą  K asę O s z c z ę d n o ś c i  NT 23.993
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu"

3) Przekazem pocztowym pod adresem A dm inistracji 
„Gfosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza i. 3ą.

ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: KRAKÓW, ULICA SW. TOMASZA L. 35.
T E L . REDAKCYI 190. -  ADMIN. 1 DRUKARNI 3344. — TELKGR.: „GŁOS NARODU" KRAKÓW.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 16 w rześnia.

L rzędow o ogłaszaj;} l(i w rześnia 1916 r.

Wschodni teren, 
cz Front przeciw R um unii: Pod Fogarasem  przekro­
i ć  lęden pułk rumuński A lutę ( A lt). Został odrzucony.

P<*n° c  od Kohaiom (Reps) nasze w ojska zabezpie- 
Pod ^  stoczyły  skuteczne walki. Zresztą prócz walk  
no . a*SzeK (H oetzing), o których już wczoraj doniesio- 

’ n*e było szczególnych zdarzeń,
Hy Front generała kawaleryi arcyks. Karola : J to l gór- 
rzycld yR1 Czeremoszem gw ałtow ne walki artyle-

Ąr ,^ront generała marszałka polnego ks. bawarskiego: 
0łm.'a generała pułkownika Tersztyańskiego stoi pod 

eB1 ciężkich dział.

Parł Snmą gw ałtow nością. Ataki piechoty t 
5 w f  bardzo silnym ogniem artyleryi i min, były  znowu 
ntor°C° ne przeciw  całemu Kontowi między Wipawsj a 
prz Z-em-' Północnem skrzydła tego odcinka miał nie- 
,rn-łja c ie l m ały zysk  w terenie i tutaj nasza linia bie- 
2res f raz blizko na wschód od San Grado di Merna. 
XVc- * 4  front walk 'dzięki wielluej Wytrwałości naszych 
nie .P°zostal niezmieniony. 500 W łochów wzięto do 
°d zdoby to trzy karabiny m aszynowe. Na północ
ks» y  Wadia artylerzyeka rozciągnęła się na wię-
r.,c ^ .cz^ ć  frontu aż dc Krnu. Atak na wschód od Go- 
iitl f  i naszym  stanowiskom  na południe od D o ­
bo T .z n'e mógł się utrzymać w naszym ogniu. Także 

Fiitscliejn był ogień artyleryi bardzo żyw y.
Pa fr°ncie tyrolskim  atakuje nieprzyjaciel grzbiet

przed odcinkiem Cima di Cece Coltorondo dzia 
jaJ e naszego ognia działow ego wstrzym ało nieprzy- 
dzj-^ pochód naprzód. Pod Cauriolem udało się od-
w ni strzelców alpejskich opanować pnfikt oparcia 

wyrv/ie na zachód od tego  szczytu.
Południowo w schodni ieren.

U naszych w ojsk nic nowego.'
^ an . szefa sźtabn jeneralnego v. Hoeiet in.

W łoski teren.
Fitwa na płaskow yżu Krasu trwa bez przerwy dalej

włoskiej, po-

P- P-

ilrifSpe iifdislii w lelriiżj.
Berlin. (B. K or.) U rzędow nie: Cesarz w ysłał dn. 15. 

• do cesarzowej następujący telegram: General mar- 
^ ł e k  polny M ackensen donosi mi w łaśnie, że bułgarsko- 
strecko.niefflieckie wojska w  Dobrudży odniosły roz- 

ysające zw ycięstw o nad wojskami rumuńskiemi i ro- 
YJskieini. —  Wilhelm.

Na froncie rosyjske-rumuńsHim.
P. E. L e n n h o f f  donosi z frontu 

wscliodniego za zezwoleniem kwatery pra­
sowej pod datą  15 b. m.:

rn a odparciu  rum uńsk ich  a tak ó w  w okolicy  11 o r- 
ka'ch' H1 a  d 'b  w yw iązały  się w czoraj, na w ielu oclcin- 
ofen ’ ll°w e w alki. W ojska sprzym ierzono pod ję ły  akeyę  
, , tu z^ ą  kdło H a t  s z e g u  (H otzing) i przeszły do 
p ^ H t .  Do okolicy  te j d o ta rły  w ojska rum uńskie, po. 
A'ó stfU'iu  się przez W ulkan  i p rzesm yk S z u r d u k. 
s yj Czas to  nastąp iło  dobrow olne opuszczenie P o I. r o- 
Ptist f  y - Przez c. i k. w ojska. N ieprzy jac iel posunął się 
k oło^ i °   ̂w zdłuż linii kolejow ej, b iegnącej ió w n ek g u .

^ i ł i -  Usiłowanie jego  p rzedostan ia  się na*dolinę 
ń(.|a r r  11 t-K’ r ° zciągająot!j ■się przed l ł  a t s z . e g i  o m  
Ć  | > u i ł  0 l'dr c. i k. w ojsk. N iedaleko M e r i s o r u ,  
bi(.A - 0lneŁry P lze<j P e t r  o s z e n ą, w m iejscu, gdzie 
pi,,;:Ule dn ia  kolejow a, p rzez  w ysoki, o  ogrom neni skłe- 
Siij został w strzym any  pochód nk p rzy jae ie l-
h ;j, l1iJrzod , a tam , gdzie tym czasow o lulało się llum u- 

1 okopać w yw arto  silny nacisk  na nich, podjętypi
pili z Wi).jska sprzym ierzone. N atom iau  Kummii wyst.i- 
dzy \ a ta kieni ko ło  F o l g  a r  a s, n a  linii kolejow ej mię- 
In v, Ł.r  ,m  a  n  s z t. a  d  e m a  K r o n s z t a d e  ni w  ce- 

1 zejścia z szerokiej do liny  w  okolicę pagó rkow atą . 
W T uim ało .,. r aj ostateczn ie

trw a ła  blizko
Cif
Pr

 ̂K arp a tach  za trzy m ała  się wczoraj 
Przg, law ina  a ta k ó w  rosy jsk ich , k tó ra  trw a ia  uiizki 
lcach4 . dw a tygodn ie . Mimo w iełldgo uporu  w  wysił; 
k e ś c j1 p l ia ra d i  ludzkich , u leg łą  złam aniu, ta  o w ielkim  
jenrjj. z w ie lką  siłą  uderzenia , prow adzona ofenzyw a 
lz O u v 1a  Leszyckiego. B ronione przez w o jsk a  sprzymie- 
11 y r o  sî auc>w ŝ^ a m iędzy  B y s t r z y c ą  a  Cz a i r -  
Zu \vs e m ’ które nieprzy jaciel s ta ra ł się,
W j0r zelką  cenę przełam ać, u trzy m ały  się skutecznie 

J i n k a c h .
ń a S oz.0zOgólnie w ażne p u n k ty  oparćia , ja k  M e s a c i a- 
W a iG ,e> O z o k a n o s e i e ,  C a p u ] ,  C y  m b  r  o sł a- 
Ui0 . •.» Ij u  d o w a , S m  o t r  y  c z i w iele innych , mi- 
k ° w £ ’ęz; zy ch bdew , jak ie  do tychczas szalały  na Bu
Wp.-111’8! u trzym ały  się w  p o siad an iu  w ojsk  an stry ack o - 
^uprz 1iki-cl ‘ D robne lokalne sukcesy  n iep rzy jac iela  dni 
*Przv • ic! ’ zrów now ażyły  się przez przeeiw atak i w ojsk  
staw- le.rz< ny clb tak , że rezultat, w ielkiej ak cy i przed- 

la  Się ^ako p o rażk a  ro sy jska .

Ofenzywa włoska w Krasie.
Korespondent „Morgen Ztg“ donosi z 

frontu włoskiego za pozwoleniem kwatery 
prasowej pod datą  15 b. m.:

■ J a k  m ożna było przew idzieć, po d ługo istn ie jącej, 
7. dn ia  n a  dzień, w zm agającej się sile ogn ia  a rty le ry i 
w łoskiej, na froncie w  K r a s i e ,  rozpoczęła się w czoraj 
p rzy  nadzw yczajn ie  gw ałtow nych  a ta k a c h  n o w a  b i ­
t w a  —  s i ó d m a  z r z ę d u .  Po hu raganow ym  ogniu 
b a te ry i uderzy ły  m asy w ojsk  w łoskich n a  lin ie c. i k. 
w ojsk, biegnące ocl m orza, ko ło  M d n f a l c o n  y  przez 
N o w a  w  ę n a  w schód od  O p a e c h i a  s e 11 a., i na  
zachód od L o k  w i ci y  przez m iejscow ości k lasz to ru  
S a n G i a d o d i  M e r n a ,  aż do W i p p a  c h, k tó re  n a ­
stępnie ciągnąc się w zdłuż b rzegu  w zgórz goryekieh , o- 
p a d a ją  przez M o n t e  S a n  G a b r i e l e  i górę S a n- 
t o, ku  S o c z y.

N a pojedynczych  odcinkach, w targnął n ieprzy jaciel 
do przednich  rowów, lecz praw ie w szędzie w yparto  go 
i zm uszono do o d w ro tu  w śród krw aw ych  s tra t. T ylko 
w k ilk u  m iejscach u trzym ały  się oddziały  w łoskie 
w przednich  liniach austry ack ich . P ierw szy  ten ak t no­
wej ofenzyw y w łoskiej, należy uw ażać zatchybiony.

Komunikat włoski.
W iedeń. (B. K or.) Z k w a te ry  prasow ej donoszą: 

K om unikat w łoski z dnia 12. bm . W odcinku  m iędzy 
V a  11 a  r  s  ą a  początk iem  stru m y k a  P osino  podjął wczo­
raj n iep rzy jaciel po gw ałtow nem  ostrzeliw aniu  a ta k  na 
stanow iska , zajęte  przez nas 10 bm. Poczyniliśm y drobne 
postępy , koło V allarsa  i górnej części P  o s  i n a .  
W m niejszych po tyczkach  na L a g a  z n o  i, na s to ­
kach  C i m a ,  B o  c c h e  i koło S 1 e m u  (K m ) odpędzi­
liśm y n ieprzy jaciela  zada jąc  mu do tk liw e stra ty .

N ad S ó c z ą nie przyszło do akcy i w iększej wagi.
N ieprzy jacielsk i lo tn ik  obrzucił bombami S a n  — 

P i ę t r o  koło  G o r y c y  i i bez w yrządzenia jednak  
pow ażniejszej szkody.

Wojna z Rumunią.
Mikołaj M ikołajewicz w Rumunii.

Rotterdam. (Tel. pryw .) „N iettw e R o ltc rd a in sd ie  
C ouranf" dow iaduje się. że w ielki książę M ikołaj M iko­
łajew icz m a przybyć w najbliższych dniach do K ijow a, 
gdzie odbędzie śię kon fc icncya z generałem  Iwanowem , 
poczerń uda się n a w  a ż n e n a r a d y do K u m u n i i. 
O czekują, że z przybyciem  w ielkiego księcia do Rumunii 
w o j s k a  r  o s -y j s k  o - r u  m u' ń s k i e r o z p o c z n  ą 
a k e y ę .  Nie jest. w ykluczouem , że wielki książę Miko­
łajewicz obejm ie na  o z e t n e d o w ó d z f w o u a d 

o j s k a m i r o s y  j s k  o - r  u m u ;i s k i e m i, openi- 
jącomi jirzeciw Bułgarom  i T urkom .

Rosyjska armia Dobrudży.
Berlin. (Tek pryw .) K orespondent „V ossise-he Z lg" 

ze S tockholm u podaje  szczegóły o arm ii ro sy jsk ie j p rze­
znaczonej do w alki z siłam i n iem iecko-bułgarskieiui w 
D obrudży : Dowódzcą. jej je s t generał Z a j ą c z. k o w- 
s k  i, dow ódca 57 dyw izyi piechoty w P e te rsbu rgu , na­
leżącej do 18 ko rpusu  arm ii rosy jsk iej. W czasie w ojny  
dow odził on korpusem  rezerw ow ym  w  grup ie  I w  a u tr­
w a . D odano mu jak o  szefa sztabu  general-i.iajora  J u- 
l u k o w a ,  byłego k o m endan ta  b ry g ad y . (Jenerałem  

kw aterm istrzem  przy tej arm ii je s t gen .m ajo r K o I o w- 
c z e w. R osy jska  ‘a rm ia  D obrudży ma niet.ylko same 
działa japońsk ie  (polowe haubice 12.5 cm.) lecz obsługę 
ich pełnią oficerzy i żołnierze japońscy .

Odwrót rumuński. \

Kolonia. (T. pryw .) K oresponden t „K ołnisehe 
Vrolksz,eitung"‘ z.e Sofii pisze o położeniu Dobrudży
Arm ia rum unśka cofa się w bezładzie na linię <' z. c r  u a- 
w o d a — K o n s t a n c a ,  o d  wyni ku w alk  na te j linii 
z a l e ż n  y  m 1 je s t l o s  c a I e j a r m i i  r u m u u s k  i ń j 
w alczącej na froncie w Dobrudży.

Ofenzywa Sarraii’a.
Lugano. (T. pryw .) K oresponden t „S eco la" donosi 

ze Salonik; W a  1 n  a  o f e n  z y  W a  S a r  r a i ł a  j uż się 
r o z p o c z ę ł a .  }

W edług doniesień „C orriere della S e ra” rozpoczęte 
od dn. 10 bm. działan ia  koalicy i p rzek o n ały  dowódz- 
ęów, żo Niemcy i B u łgarzy  rozpo rządzają  n a  tym  fron­
cie siłam i, k  t  ó r y c h n i e  m o ż n a  l e k c e w a ż y ć  i 
zgrom adzili znaczną a rty le ry ę  w szelkich kalibrów . Mają 
cni rozkaz  shiw iać ja k  najzac ię tszy  opór.

Doniesienie Joffra.
W iedeń. (B. K or.) Z k w a te ry  prasow ej donoszą: 

K o m u n i k a t  f r a n c u s k i  z dn. 14. bm. godz. 11 
wieczór. Na północ od S o m m y ,  rozszerzyliśm y nasze 
stanow iska, na części naszego fron tu , b iegnącego  ua 
przeciw  C o m b l e s ,  przyczem  zdobyliśm y szturm em  
zagrodę Le P  r  i e z, zn a jd u ją  się n a  południow y-w schód 
od C o m b l e s ,  k tó ra  to  zagroda, stanow iła  p u n k t o- 
broim y, zabudowany przez n ieprzy jaciela . Na północ i

południe  o d B o u c h a v e s n e s  toczy ły  się bardzo oży­
wione w alk i n a  częściach frontu . U trzym ujem y się w p e ł­
ni naszego zysku.

Na południe od S o m m y  osiągnęliśm y pew ne po­
stępy w  w alkach  na g ra n a ty  ręczne, na wschód od 
B e 11 o y-e n-S ą n t e r r e .  Z re sz ty  fron tu  niem a nic 
do zanotow ania.

Dokoła pokoju.
Petycya Szwajcarów.

Zurych. (T. pryw .) „N . Z iiricher Z tg .“ donosi z H a­
gi: życzliw e przy jęcie  znalazły  w  H olandy i w iadom ość
0 zbiorow ej p e ty cy i szw ajcarsk iej do rad y  zw iązkow ej, 
z żądaniem  z w o ł a n i a  I j o f e r e n c y i  p a ń s t w  
n e u t  r  a 1 n y  e h d la  pod jęc ia  in iey a ty w y  w s p r a w i e  
p o k o j u .  G dyby Szw ajcarya  w y stąp iła  z in ieyatyw ą 
pokojow ą, poparłabyr ją  gorąco królow a W ilhelm ina.

W spom nianą f>etycyę podpisało  240.147 szw ajcar­
skich obyw ateli i obyw atelek , a  żąda o n a  m iędzy inne- 
mi, by konfereneya n eu tra ln y ch  p rzygo tow ała  m aterya- 
ły  d la  ogólnego k o n g r e s u  w s z y s t k i c h  m o ­
c a r s t w ,  zw ołanego po zaw arciu  pokoju . K ongres ten  
m iałby na  celu s t w o r z e n i e  m i ę d z y p a ń s t w o ­
w e j  o r g a n i z a c y i  p r a w n e j .

N ow e przymierza po wojnie.
Haga. (Tel. pryw .) L o ndyńska  ,.M orning P o s tu, 

k tó ra  łam y  swe. p a rok ro tn ie  o tw iera ła  d la  przygodnych 
p ro jek tó w  pokojow ych, lęgnących  się w  A m eryce, po­
w tarza  za  w ychodzącą \V* B ostonie gazetą, „S u n d ay  He- 
ra ld  < a rty k u ł N iem ca am erykańsk iego  prof. M iinster- 
berga p t. „N iem cy, A nglia i S tan y  Z jednoczone jak o  
przyszli so jusznicy". M iinsteiberg  sądzi, że m iędzy A n­
g lią  i łio sy ą  musi p rędzej czy  później przyjść po wojnie 
do r o z 1 a m u  i N iem cy będą m ogły z jednem  z tych 
państw  zaw rzeć sojusz. O tw orzą się ted y  dw ie ew en tual­
n o ś c i : Albo m ocarstw a cen tra ln e  w raz z R osyą i J a p o ­
nią zagrożą panow aniu  angielsk iem u w ludyach  i Egip­
cie, a w tak im  razie porw ane przez n ienasycony prąd  
zdobyw czy rosy jsk i będą  m usiały upraw iać po litykę  czy­
sto  w ojenną, albo, z łączyw szy się z A m eryką  i A nglią, 
będą m ogły zapew nić św ia tu  b łogosław ieństw o pokoju 
przynajm niej na przeciąg jednego  stu lecia. K o m b in ac ji 
te j s ta łab y  na drodze g w a ł t o w n a  n i e n a w i ś ć ,  
jifka rozpęta ła  się m iędzy A nglią i N iem cam i, nienaw iść 
-ta jed n ak  p rzekroczy ła  już inożc swój p u n k t szczytow y. 
M iinsterberg liczy się z częściową, u tra tą  koloruj przez 
Niem cy, spodziew a się a to li dla nich odszkodow ania w 
K u ilandy i i w  opanow aniu  w ielkiej drogi handlow ej z 
Berlina do B agdadu. A m eryka pow inna uczynić- w szyst­
ko możliwe, by doprow adzić ' do po jednan ia  angielsko- 
niemiockiogo, do czego n ad a je  się w ybornie pokojow e
1 pojednaw cze usposobienie W ilsona.

Przy toczyw szy  głos M iinsterberga, ,.M on|ing  Tost." 
nazy wa  go —  ..in tryganck im  śpiewem  ^yreuy".

Briand o sytuacyi.
Paryż. (B. K or.) P rezy d en t m inistrów  B riand  m iał 

w Izbie i w  senacie mowę. w  k tó re j zaznaczył: Ud m a­
ja  1915 r. s tan ę ły  W łochy u boku sprzym ierzonych, ab y  
się oprzeć dążeniu  do w ładzy  n a d  św iatem , k tó ry  to 
p lan  odsłonił godny  n ienaw iści a ta k  p ań stw  cen tra lnych  
n a  Belgię i F rancyę. B riand przypom niał po tem  w ypo­
w iedzenie w ojny przez W łochy N iem com  i w yw odził 
dalej: W ysiłk i sprzym ierzonych sprow adziły  ch a rak te ­
ry sty czn y  zw rot w  w ojnie, p aństw o  n  i e m i ek  i e jest 
ograniczone do d e f e n z y w y i i n i e y a t y  w a d z i  a- 
ł a ń  w o j e n n y c h  zo s ta ła  m u w y d a r t a .  Rumunia, 
zdradziecko  zaa tak o w an a  przez B ulgaryę, pójdzie wraz 
z sprzym ierzonym i do zw ycięstw a, k tó re  uczyni ją  w iel­
kim  narodem . Arm ie w S a l o n i k a c h  w ypełn ią  po­
w ierzone iw  n a  ty m  froncie zadanie.- P rzedsięw zięcie 
rozw ija się odpow iednio do p lanów  sztabów  generalnych. 
W ydarzenia  n a  pó łw yspie  b a ł k a ń s k i m  p ó jdą  n  i e- 
u b ł a g a n i e  swoim torem . Po T  u r  c y  i i B u  ł g  a  r  y  a 
pozna w sw oim  czasie, ja k  niebezpiecznie jest o f i a r o -  
w a n  ą  jej  p r z y j a ź ń  p o r  z u c a ć.

B riand om aw iał dalej pow ody zaczepienia G recyi 1 
ośw iadczył: P o w o ł a n o  n a s  do Salonik , ab y  pom ódz 
przy  obronie Serbii i dzieło to będziem y prow adzić, aż 
cel osiągnięm y. P rzy tem  m ieliśm y tak że  in te resy  G re­
cy na oku i.k ład liśm y  w agę n a  to , ab y  ponow nie speł­
nić rolę m ocarstw  o p i e k u ń c z y c h .  Stw ierdził 

w końcu , że sprzym ierzeni uzyskali te raz  p r z e w a g ę  
nad  nieprzyjacielem , oraz w yraził ufność w  przyszłość.

O m ówiwszy' z e s ł a n i e  przez N iem ców in Pe s z- 
k f i ń c ó w  w ielu g m i n  f r a n c u s k i c h  północnych 
departam en tów , co określił ja k o  s p r z e c z n i e  z re­
gułam i prawa- m iędzynarodow ego, pow iedział dalej: J a k ­
ko lw iek  z ca łą  ufnością w ypatru jem y  pew nego wirniku 
w ojny, m usim y p raw dzie  zimno Spojrzeć w  oczy: N ie­
przyjaciel je s t ciągle jeszcze po tężny  i aż do o sta tk a  
będzie się zacięcie brońil. Z akończył w ezw aniem  do zje­
dnoczenia. ab y  z pom ocą w szystk ich  sił dojść do silne­
go. trw ałego  pokoju.

Dimitrakopulus.
Ateny. (B. K or.) Dn. 14. bm. D i m i t r  a k  o p u ł o * 

o d m ó w i ł  u t w o r z e n i a  g  a bi n e t u.

Anglia nie myśli o pokoju.
Sztokholm. (Tel. p ryw .j „S tockholm s T idningen  ”, 

ogłasza rozm ow ę sw ego k o responden ta  londyńskiego 
zastępcą angielsk iego  sek re ta rza  stanu  M a u r y c y m i  
U u n s o n  o m (byłym  am basadorze w W iedniu). Na od ­
nośne zap y tan ie  ośw iadczył B unsen, że A nglia i je j 
sojusznicy nie osiągnęli jeszcze w  stosunku  do Niem iec 
tak iego  położenia w ojennego, a b y  m o g l i  z a p r z ą ­
t a  ć s i ę j a k  ą k o 1 w i c k  m y  ś i ą  o p o k u j  u. „ P o ­
mimo straszliw ego rozlew u krw i —  rzek i B unsen —- 
chcem y i hędziom y w a 1 e z y ć d a l e j  aż J o  wy w alcze­
nia sobie lepszej pozyeyi, niż dzisiejsza".

„Gzy sądzisz pan —  zapy ta ł koresponden t \ r  ciągu 
dalszej rozm ow r —  że Niemcy spodziewał.} się przed 
dw o m a,la lv , iż Anglia będzie się p r z y p ł y w a ć  bezczyn­
nie ich napadow i na F ińneyę  i nic w m iesza sic do 
wojny". .

..G dy w chwili w ybuchu byłem  am basadorem  w 
W iedniu —  odpow iedział Bunsen —  m iałem  isto tn ie 
w rażenie, że w Niemczech rachow ano na to. iż Krancya 
będzie pozostaw iona swem u losowi i że sp raw a  o g ra ­
niczy się ty lk o  do w o jny  niem iecko-francuskiej. 
W  szczególności liczono m ocno na o p u s z c z e n i e  
F r  a n e, y  i przez R o s y  ę.

„Timesw o Hindenburgu.
Berno szwajc. (Tel. pryw .) P ism a szw ajcarsk ie  po­

dają  w stępny a r ty k u ł „T im esa", k tó ry  zdradza n iepokój 
w ojskow ych kó ł en ten ty  z pow odu planów  H indenbur- 
ga. Nie spodziew am y się — pisze dziennik londyńsk i —  
by H indenburg  pozostał w defepzyw ie. S p r z y m i e ­
r z e n i  b o w i e m  d a l e c y  s ą  j e s z e. z e o d  p o b i- 
y i a, H indenburg  ma do w yboru ak ey ę  u a  froncie w scho­
dnim  li^h zachodnim  i p raw dopodobnie znajdu je  się on 
na froncie w schodnim ,-gdyż tam  m a w i ę k s z e  s z a n ­
s e  p o w o d z e n i a .  Zrobi 011 w szystko  dla p o d j ę c i a  
z n ó w  j a k i e g o ś  b r a w u r o w e g o  a t a k u  przy  
uw ażaniu  jed n ak , by przez to  nie w ystaw ić  n a  n iebez­
pieczeństw o drugiego fron tu  N iem ców.

Z adanie  jest n ie ła tw e, lecz J lin d en lm rg  znajdzie 
napew ne j a k i e ś . w yjście. Bez w zględu je d n a k  na  plany 
H indenburga k  o a l i ć y  a  m u s i  n a  w s z y s t k i c h  
f r o n t a c h  w y w i e r a ć  s t a ł y  n a c i s k  n a  n i e ­
p r z y j a c i e l a .

Wiadomości telegraficzne.
(TMegraray »6?osu Narodu* z dnia 1(5 września].
Naruszenie neutralności amerykańskiej.

W aszyngton. (B. kor.) T elegram  iskrow y Bittfa 
W olffa donosi: Je n e ra ł-g u b em ato r F i l i p i n ó w  «a- 
w iadom ił d ep artam en t w ojny  o n a r u s z  e n i y n e u ­
t r a l n o ś c i  a m e r y k a ń s k i e j  przez .ingielską 
łódź to rpedow ą, k tó ra  na w odach te ry lo ry a in y o h  fili­
pińsk ich  p rzy trzy m ała  parow iec filipiński „G ebu“ i prze- 
szń k a ła  go. Zajście to  będzie przedm iotem  silnego pro­
testu  przeciw  A nglii.

Z Warszawy.
Narady biskupów.

„K u ry er W arsz." donosi: W e w torek  o godz. 11
przed poł.. w sali pałacu  arcyb iskup iego  rozpoczęta się 
konfereneya XX.  B iskupów  pod przew odnictw em  J .  U. 
ks. A leksandra R akow skiego , a rcyb iskupa m m iopoiiiv  
w arszaw skiego. W k o n fe ren c ji uczestniczą: X. Siani- 
sław  Zdzitow ioeki, b iskup  ku jnw sko-kalisk i; X. A ntoni 
Ju lian  N ow ow iejski: biskup płocki: X. Aug. łassiński, 
b iskup  kielecki; X. tln ry an  Ryx. biskup -an d o m iersk r 
X. K azim ierz R uszkiew icz. biskup sn fiag an  w arszaw ski: 
X. kanonik  Zenon Kc i uki  ad m in is tra to r dy-ece/yi l ubel­
skiej i pod lask iej: X. kanonik  M ateusz Dobryl lo ,  w ika­
ry m / jen era ln y  dycct zyi se jneńskiej; X. p ra ła t Henryk 
ibzeź.dzięcki. w ikaryusz  jenera lny  z ł.odzi. Z ram ienia 
k.onsystorza jejieralnCgo w arszaw skiego jest obecnym  
X. prałat d r (łzesław  Sokołow ski, regens kons.vst<nz». 
Po odm ów ieniu m odlitw  w  kaplicy  )>ałacowej, dosto jni 
uczestn icy  przystąp ili do obrad nad spraw am i kościelne­
mu dotycząeem i całej prow ińcyi kościelnej w arszaw ­
skiej.

Z araz na początku  obrad  XX. B iskupi w ysiali do 
Je g o  Św iątobliw ości O jca św. B enedyk ta  XV telegram  
treści następu jącej:

„My. b iskupi p ro w in c ji 'w a rszaw sk ie j, zebrani w d. 
12. w rześnia na k o n fe re n c ji w celu rozw ażenia spraw  
kościelnych , z w ym agan iam i chwili obecnej zw iązanych, 
w  zrozum ieniu, iż siła nasza przedetvszys)kiem  spoczynya 
w  jedności z T obą, Ojcze św ięty , p rzyb iegam y  do stó p  
Tw oich, ab y  tę  jedność uroczyście zakom unikow ać, w y­
rażając; sw oją d la  Ciebie m iłość, u ległość i ca łkow ite  
oddknie oraz proszą o A postolskie b'logosławimistwo"-.

Z R ady miejskiej.
Na posiedzeniu w arsz. R ad y  m iejskiej zd . 12. bm. 

toczyły się ob rady  głów nie nad w nioskam i m ag istra tu  
w spraw ie now ej 20 milionowej pożyczki m iejskiej i 
p ro jek tow anej w zw iązku z tern 8 m ilionow ej tym czaso ­
wej pożyczki z banków  w arszaw skich na bieżące po­
trzeb y  m iejskie. D ługie rozp raw y  w yw ołała rów nież 
spraw a zaprow ian tow ania ludności W arszaw y w  zie­
m niaki. - -
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Podczas d yskusy i nad  refera tem  radnego St. L i­
bickiego w spraw ie zaciągnięcia przez mialsto 20-mi- 
1 i on owej pożyczki, osław iony rad . P riłuek ij ostro  w y­
s tąp ił w im ieniu g rupy  ludow ców  żydow skich. O św iad­
cza on, że żydow ska g ru p a  ludow ców  nie może przyjąć 
zarzu tu , jak o b y  była w rogą in teresom  narodu polskiego. 
Politycznie jesteśm y  P o lakam i, ku ltu ra ln ie  —  żydam i

W toku przem ów ienia rad n y  P riłu ek ij mówi jeszcze 
ro ś o „kozako-filach". Ten zw rot w yw ołuje poruszenie 
.wśród radnych .

— Z w racanie  się do  nas —  ciągnie —  jako  do 
wrogów je s t dem agogią, jest insynuacyą...

W śród radnych  słowa te  w yw ołują poruszenie, prze­
w odniczący zaś przeryw a m ów cy i żąda, aby cofnął nie­
zwłocznie u ży ty  w yraz.

—  Nie cofnę — ośw iadcza p. Prihiokij.
—  Zm uszony będę odebrać radnem u glos —  wola 

przew odniczący.
Część radnych  z praw icy  opuszcza grem ialn ie  sale.
i ład n y  P riłuekij dom aga się. aby w spraw ie odebra­

nia g łosu odby ło- się głosow anie. P rzew odniczący  czy­
ni zadość tem u żądaniu . W iększość ośw iadcza się za o- 
dohraniom  radnem u Priłnokiem u głosu.

Po tym  incydencie i zakończeniu  dyskusy i w niosek 
o zaciągnięciu  tym czasow ej pożyczki 3-m ilionowej na 
rachunek  pożyczki 20-m ilionowej uchw alono.

B ardzo długie rozpraw y toczy ły  się w spraw ie za­
pew nien ia  ludności W arszaw y ziem niaków  na  nadcho- 
dzcy okres zimowy. D nia 4. w rześnia Rada, m iejska 
przyjęła p ro jek t kom isy i ziem niaczanej, m otyw ujący 

szereg zarządzeń, k tó re  m ag istra t m iał w yjednać od 
w ładz okup. Poniew aż komisiya o trzym ała  inform acye, 
że do m ag istra tu  w płynął w niosek od w ładz okup., o- 
p a r ty  na zm onopolizow aniu handlu ziem niakam i w rę­
kach sbceyalnego konsoreyum . przyczem  ceny maja 
być w yzsze niż p ro jek to w ała  kom isy a. a ziomnj^ki naby­
w ane ty lko  za t. zw. „pasportam i ziem niaczanem i" i 
w ilości znacznie ogran iczającej po trzeby  szerokich mas 
ludności —  kom isya ziem niaczana żąda, by tak  donio­
sła dla ludności spraw a nie mogła być zatai wioną hae 
udziału R ady m iejskiej i ab y  w niosek kom isyi już przez 
R adę p rzy ję ty , mógł być również p rzy ję ły  przez w ła­
dzo okupacyjne.

Rejestracya strat wojennych.
S zafow anie  s tra t, poniesionych w sku tek  wojny 

przez m iasta  han d el i rzemiosła!, postępuje naogół w ca ­
łym  k ra ju  bardzo  pom yślnie. Szeroki ogół coraz bardziej 
uśw iadam ia sobie n iew ątp liw ą zasadę, że o ileby stra t 
w ojennych nie oszacow ano, k ra j pozbaw iłby się n a jw a­
żniejszego argum entu  do żądan ia  inrlemnizai yi. W W ar­
szaw ie we w szystk ich  b iurach  okręgow ych w ostał nim 
tygo d n iu  ruch by ł bardzo ożyw iony, do teg o  stopnia, że 
biura te  nie m ogły załatw ić przed d. 9 bm. w szystkich  
in teresan tów . T erm in ten co do s tra t, poniesionych przez 
w łaścicieli nieruchom ości oraz przez lokatorów  odłożo­
ny zosta ł do 1 października r. b. (jo się tyczy stra t, po­
niesionych przez handel i zak łady  rzem ieślnicze, to licz­
ba zgłoszeń sta le  w zrasta.

K om isie  re jes tracy jn e  działają w przeszło Ud ■mia­
stach k ra ju , m iędzy innem i w  K aliszu i Lodzi, (tlów na 
kom isya szacunkow a, o rzekająca  w sposób •ostateczny 
o W ysokości s tra t, odbyw a sta le  sw oje po-im lzcnia.

Z teatru ludowego.
„Księżniczka czardasza44, operetka w ?. aktach L. Steina 

.  I B .  Senbacha, muzyka E. Kaima na.
Zapowiadana od pewnego czasu, wkroczyła wczoraj na j 

deski sceny ludowej „Księżniczka czardasza.44 wesoło, hu- i 
r/n ie, przy akompaniamencie dziarskiej muzyki węgierskiej. < 
ściągnęła za sobą setki słuchaczy, żądnych lekkich me]odyj : 
i śpiewów, którzy wypełnili do ostatniego miejsca artysty- i 
cznie ozdobioną salę naszego dnigiego teatru.

Nowa operetka należy tak  pod względem muzyki, jak 
libretta do rzędu lepszych i udatniejszych produktów twór­
czości z tego zakreśu. Arye przypominają w niektórych mo­
tywach poprzednią operetkę tegoż autora „Manewry jesien- 
ne4;, niemniej posiadają pewną świeżość i zacięcie typowo 
węgierskie. Jeśli stwierdzimy, że libretto nie jest stekiem 
■nieprawdopodobieństw i niedorzeczności, piętrzących się w 
najnowszych operetkach wiedeńskich, to już duża pochwała 
dla jego autorów pp. L. Steina i B. Senbacha. Młody książę 
Edwin Lippert Weylersheim zakochał się w szansonetee Syl­
wie Yarescu tak gwatłownie i nieodparcie, jak tylko kocha­
ją tenorzy w operetkach; Sylwa, jako prawdziwa heroina 
operetkowa nie tylko na tę miłeśe zasługuje, dzięki ujmują- 
jąćej powierzchowności, ale jest wierna i cnotliwa (mimo 
przeciwnych pozorów, które zwłaszcza w I akcie zbytnio 
były zaostrzone papryką). A że operetka musi trwać trzy 
godziny, a nawet dłużej, więc młody książę napotykał przez 
ten czas na przeszkody, wynikające z jego „wysokiego uro­
dzenia44 i rodowych tradycyj, pokonał je co do jednej, aż 
w końcu dopłynął do pożądanej przystani małżeństwa.

Z wykonawców na szczególne uznanie zasługuje śpiew 
p. Krajewskiej (Sylwa) znanej z zeszłego sezonu bywalcom 
sceny ludowej i gorąco zawsze oklaskiwanej. Niemniej po­
myślnie wypadły partye tenorowe p. Miillera (Edwin) rozpo­
rządzającego silnym i dźwięcznym głosem. P. Harasimowi- 

l^zównu zaprezentowała się jako śpiewaczka mająca piękną 
przyszłość przed sobą; głos jej potrzebuje niewątpliwie dal­
szego kształcenia, lecz dziś już jest materyałem, którym, ar­
tystka posługuje się umiejętnie. Wczorajszy jej występ w 
partyi hrabianki Stasi, kuzynki księcia, był udatnym, zwłasz­
cza, że p. H. wnosi na scenę swobodę i naturalność.

Żywioł komiczny nie jest zbyt silnie reprezentowany 
w ostatniej operetce Kalmana, główny jego przedstawiciel, 
to młody przyjaciel Edwina, hrabia Boni Kancsianu. P. Mi- 
nowicz w tej roli zapewne „hrabią.44 w każdym calu nie był, 
ale był za to wyborną figurą komiczną, której groteskowość 
umiał utrzymać we właściwej mierze. Epizodów'„w ostatnich 
odsłonach należy młodemu, uzdolnionemu artyście szczerze 
pogratulować. Pdatnego zespołu dopełnili pp. Czarnowski, 
Biesiadecki, Gajewska, Bojnarowski i in. Chóry na ogół 
trzymały się nieźle, pewne nieporozumienia z orkiestrą, nie­
odłączne od premiery, usuną zapewne dalsze przedstawienia, 
których niewątpliwie będzie długi jeszcze szereg. Miłem uroz­
maiceniem aktu II był odtańezony przez pp. Ninę Doili 
i Leopolda Dolińskiego Walc „ślepa babka44. Barwna insco- 
niza.eya. przygotowana ze starannością, tworzyła odpowie­
dnie ramy dla osta tnk j nowości repertuarowej teatru  ludo­
wego.

Przepełniająca salę publiczność bawiła się wyśmienicie, 
oklaskując gorąco wykonhweów. P. Krajewskiej włeczono 
kwiaty. E. Z.

KRONIKA.
Z ańasta.

O odpis podatków gminnych. Otrzymujemy następujące 
uwagi: Ueprezeiilaeyom właścicieli realności — jak to w 
dziennikach podano — odpowiedział prez. Dr Leo, że spra­
wę odpisania 50% gminnych podatków czynszowych za czas 
.•wakuaeyi Kłakowa przedłoży do rozstrzygnięcia Radzie 
miejskiej. Przed miesiącem był wr „Głosie Narodu41 umiesz­
czony obszerny artykuł pod tytułem : „Podatki gminne44, o- 
mawiający znaczne bo pięciokrotne podwyższenie podatków', 
gminnych w; Krakowie z okazy i datku na Legiony, a zara­
zem wykazano, że odpis 50% podatków gminnych czynszo­
wych za okres 11 miesięcy nie potrzebuje żadnej uchwały 
ani dyskusyi, gdyż musi nastąpić automatycznie. Podstawo 
•Jo odpisania podatków gminnych stanowi odpis podatków 
państwowych, a gdy państwowe władze skarbowe za inter­
w encję Dra Leo zam iast’ indywidualizowania próżnostań 
i ubytków czynszu w Krakowie, ustaliły generalny odpis 
50% podatków czynszowych za czas od 1 grudnia 1914 r. 
do 31 października 1915 r. z zastrzeżeniem dodatkowego 
przypisu, przeto należy się odpis połowy 5% podatku gmin­

nego i 4% wodnego za okres 11 miesięcy. To jest prawna 
podstawa, jeżeli Eksc. Leo chce się trzymać prawnych prze­
pisów'. Szkoda, że cały artykuł powołany o podatkach gmin­
nych, nie doszedł do wiadomości Prezydyum miasta, a może 
byłaby inaczej wypadki odpowiedź Ekscellencyi.

Wojenne kuchnie ludowe. Magistrat, za pośrednictwem 
Biur okręgowych rozdawnictwa kart chlebowych, rozesłał 
do mieszkańców miasta, kwestyonaiyusz w celu zebrania dat 
co do liczby osób, mających zamiar z wojennych kuchni ko­
rzystać. Kwest-yonaryusze te rozdano wczoraj i dziś w po­
szczególnych domach, a w poniedziałek m ają być zwrócone 
do Biur okręgowych. Na podstawie tych danych kuchnie od­
powiednio będą przygotowane i wyposażone. Dotychczas 
ustalono trzy lokale na pomieszczenie kuchni, mianowicie 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, przy ul. Starowiślnej w do­
mu p. Gałkowskiego oraz w gmachu szkoły przemysłowej 
żeńskiej przy Alei Krasińskiego. Dalsze kuchnie mają być 
otwarte w innych dzielnicach miasta.

Sprzedaż cukru. Magistrat ogłasza: Cukier do detaili- 
cznej sprzdaźy otrzymały w dniu *15 b. m. następujące fir­
my: S. Barberowski. W. Olszowski, A. Ryglicki, M. Dutkie­
wicz, A. Hawełka, W. Ozarnek, K. Mildner. S. Pałczyński, 
K. Ogorzały, Fr. Lenert, J |  Litawski, K. Lisowski, K. Bar­
toszewski: A. Baum, S. Klausner Mały Rynek; K. Jastrzęb­
ska, H. Krieger, W. Burezyk ul. Sienna; Rojkowski ul. Zwie­
rzyniecka; J. Juszczyk ul. Grabowskiego; Ch. Frredlich ul. 
Zielona; ’M. Sperling ul. Krakowska; M. Lieblich ul. Józefa; 
Ch. Kreiswird, N. Lisker ul. Bożego Ciała; G. Komftlut ul. 
Meiselsa; K. Reisfcld ul. Starowiślna 35; J. Tauper, M. Ge- 
bauer, II. Kaufmann ul. Kościuszki; B. Seheuer, M. Greidin- 
ger ul. św. Gertrudy; S. Stern XXII ul. 3 Maja; S. Kragen 
XXII ul. Krakowska,

W sprawie szkód wojennych. Towarzystwa ubezpieczeń 
nie odpowiadają, jak  wiadomo, za szkody ogniowe spowo­
dowane przez wmjnę. Kwestya jednak rozciągłości pojęcia 
szkody wojennej, była sporną. Kwestyę tę rozstrzygnął 
ostatecznie wydany przed niedawnym czasem wyrok Naj­
wyższego Trybunału sprawiedliwości w Wiedniu. Ze wzglę­
du na liczne szkody pożarowe, spowodowane wojną i zasa­
dniczy charakter rozstrzygnięcia zasługuje wyrok ten. na 
rozpowszechnienie. Stan sprawy jest następujący: W pew­
nym majątku w zachodniej części kraju spaliła się w listo­
padzie lltł 4 r. stodoła, w której pomieszczonym był oddział 
podwód wojskowych, których woźnice przez nieostrożność 
wzniecili pożar. Towarzystwo ubezpieczeń, opierając ejg na 
postanowieniu warunków ubezpieczeń, wykluczającem od­
powiedzialność za szkody spowodowane wojną, odmówiło 
wynagrodzenia, wskutek czego poszkodowany wytoczył pro­
ces, który we wszystkich trzech instancyach przegrał.

W motywach wyroku zaznaczył Najwyższy Trybunał, 
że Towarzystwa ubezpieczeń, przyjmują jedynie odpowie­
dzialność za zwyczajne niebezpieczeństwo, jakie istnieje i» 
czasach pokojowych i wśród zwyczajnych stosunków. Przy 
użyciu za podstawę rachunku prawdopodobieństwa oparte- 
gó na datach statystyczny uli oraz przy uwzględnieniu 
wszystkich okoliczności, które wchodzą W rachąbę, oznacza 
Towarzystwo wysokość premii. Dlatego też wykluczone są 
w odnośnych umowach szkody, które powstają przy zaistnie­
niu stosunków, powodujących tak znaczną zmianę niebez­
pieczeństwa na niekorzyść Towarzystwa ubezpieczeń, iż 
to nic może przyjąć zobowiązania do świadczenia odszkodo­
wania, zwłaszcza, że nie miałoby w otrzymanych premiach 
dostatecznego pokrycia. Takie nadzwyczajne stosuitki za­
chodzą w  czasie wojny.

Związek/ przyczynowy między wojną a opisanym wyżej 
wypadkiem upatruje Najw. Trybunał w leni, iż w oddzia­
łach wojskowych, znajdujących sic w pobliżu1 terenu wojen­
nego z powodu niebezpieczeństwu życia powstaje slan du­
chowy. który obok pogardy życia objawia się w lekceważe­
niu cudzego mienia. Wśród takich okoliczności, nte można 
wymagać od osób wojskowych staranności o cudze mienie, 
a zatem i ostrożności w obchodzeniu się ze światłem 
i ogniem.

W skutek tego powstaje niezwykle wielkie niebezpio- 
Towarzystwo ubezpieczeń nie mogłoczeństwo, którego

uwzględnić przy zawieraniu umowy o ubezpieczenie, a za 
przyczynę powstania tego, zwykłą miarę przekraczającego 
-niebezpieczeństwa, uważać należy wojnę.

Do teatru w Lublinie zaangażował bawiący obecnie w 
Krakowie dyr. Halicki k  artystów teatru krakowskiego pp., 
Slubicką, Kochanowicza oraz tenora p. W ikiora Piet,ronią.

8 koron za 1 kilogram kawy. W „Morgen Ztg 4 czytamy: 
W myśl nowego rozporządzenia należy wszystkie zapasy ka­
wy złożyć w centrali dobrowolnie lub przedłożyć spis kawy 
Jo dnia 20 b. ni. Ministerstwo spraw wewu. będzie teraz 
oznaczało jaka ilość kawy ma być przenaczoną na sprzedaż, 
przyczem oznaczono maksymalną cenę o ś m k o r o n  za 
I kilogram kawy i to już od nia 18 b. m.

Egzainina prywatne z nauk handlowych. W Akademii 
handlowej w Krakowie odbędą się egzaminu prywatne z 
ouehalteryi itp. w dniu 26 września b. r. o godzinie 8 rano. 
Podania zaopatrzone stemplem na 1 kor. należy składać w 
Dyrekcji najpóźniej do 23 września.

Uzupełniająca szkoła handlowa przy Akademii handlo­
wej. Wpisy uczniów i praktykantów kupieckich do uzupeł­
niającej szkoły handlowej, połączonej z Akademią handlową 
odbywać się będą w dalszym ciągu jeszcze w dniach 18—2d 
września b. r. codziennie przedpołudniem między 10—12 przy 
ul. Szewskiej nr 4.

_______ t_
Kwesta ogólnokrajowa w Królestwie. Główne biuro 

organizacyi kwesty ogólnokrajowej, która odbyta się w
czerwcu br„ pod hasłem „Ratujcie d z iec i!", wykończa spra­
wozdanie z przebiegu kwesty i wyników, jakie otrzymano! 
Wjjdług prowizorycznego sprawozdania kwesta odbyła się 
w 83 miastach, 198 miasteczkach, 22.112 wsiach, wśród' 
7.000.000 ludności. Zebrano powyżej 1 miliona podpisów <■- 
fiarodawców na 20.000 list imiennych. YY kweście brain a- 
dział z górą 30.000 osób. Liczba wygłoszonych odczytów 
przekracza 1.500, w tyiuż miejscowościach. W kości okien 
wygłaszane były kazania na ternat obowiązków społe­
cznych, w ochronach pogadanki, w licznych miejscowo­
ściach odbyły się przedstawienia okolicznościowe, wymawy 
(Łódź, W arszawa), obchody ze sztandarami, bimdoryaeit 
i t. p . ,

Według dotychczasowych obliczeń, w Warszawie ze­
brano 61.000 rb.; Łóc^ż i okręg łódzki dały 130.000 rb.: Ka­
lisz 3.000 r b . ; Płock 6,000 rb. Do. kasy Rady głównej opie­
kuńczej wpłynęło okclo 270.000' r b . ; sprawozdania otrzy­
mane wykazują 470.0O0 rb. : a ponieważ brak jeszcze s p r a ­
wozdań z 10 powiatów, które mogły dać około 50.000 rb. ; 
•więc ogółem wyniki kwesty obliczyć można na około 520 
tysięcy rubli. Pieniądze otrzymane z kwesty w Warszawie 
przeznaczone będą na instytucye „Kropli mleka44 dla dzieci 
do lat 5 włącznie.

Kwesta wywarła olbrzymi wpływ moralny na ludność, 
wśród której była organizowana. Wszędzie znać było budze­
nie się ducha obywatelskiego. Powszechnie stwierdzono, że 
ludzie ubożsi i służba dworska dawali więcej, niź zamożniejsi 
włościanie. Z ofiar 80% wpłynęły od włościan. Od żydów 
otrzymano tylko 1.200 rb. z Sosnowca, w reszcie kraju 700 
rubli. Z wielbieni zainteresowaniem słuchano odczytów na 
tematy z dziejów Polski, zniesienia pańszczyzny, uwłaszczę 
nia włościan ilp. Znaczny procent chłopów występował w 
charakterze prelegentów', głównie jednak nauczyciele ludowi
1 im* to w większości należy sic uznanie za powodzenie kwe­
sty po w siach.

Z Lublina, Dotj chozasoińy urzędowy kurs, według któ­
rego należało liezjć 1 rb. — 2 kor. 50 hal., rozporządzeniem 
Jmierelnego--Gubernatorstwa zofttoł-Tsmwniouy -na. 1
2 kor. 75 ha!, ( t korona ~ : około 3«1', kop,). Powyższy kurs 
ma wejść w zastosowanie natychmiast. Uskutecznione na. 
podstawie poprzedniego kursu (l kor. — 40 kop.) oznaczanie 
cmi w koronach ma pozostać bez zmiany.

Artyści Teatru Wjelkiego zawiązali pomiędzy sobą zrze­
szenie, które dawać będzie przedstawienia w teatrze „Pan- 
tcou1' za bramą Jezuicką. Pierwsze przedstawienie odbyło 
?ier-d. 13 h. in.

SOFOKLES
w przekładzie prof. Morawskiego.

T ragedye Sofoklesa były  jednym  z wzorów  tli a 
oiea naszej poczyń k ied y  m yślał o O d p r a w i e  p o- 
s ł ó w g r e c k  i c li, ale mimo to  upłynęło rów ne pól- 
trzcc ia  w ieku, zanim  zaczęły  się ukazyw ać w tłum a­
czeniu polakiem pierw sze z. tych  łrag ed y i g reck iego  
poety . Ig n acy  H iihm icki w ydaje w r. 1827 E dypa 
króla, a  dw a la ta  później Tadeusz Eliasrzewicz E d ipa  
(-.iiG w K olonie. Późnie] llón iaezą pojedyncze dram a ta 
Alfons W alicki (E dyp  k ró l 1844), W incen ty  Sm aczniń- 
ski (A ntygona 1850), A ntoni M ałecki (E lek tra  1841; 
gotow ego p rzek ładu  A n ty g o n y  Maliecki nie ogłosił ni­
gdy'. podobnie jak  F ranc iszek  W ężyk nie ogłaszał sw e­
go  E d y p a  króla z r. 1802, k tó rego  w ydano dopiero 
z pośm iertnych rękopisów  w r  . 1878), M ierzyński 
(Ajax), H. W róblew ski (E lek tra  1871) i Jain Czubek, 
(E dyp  w  Kolonie 1870, A n ty g o n a  1881 E dy p  król 
1890), k tó ry  i Sofoklesa. zrozum iał dokładnie  i tłóm a- 
czeniem  sw ojem  ujm y mu nie przyniósł. Całego Sofo­
k lesa  przełożył dopiero Zygm unt W eelew ski (od r. 
1865, razem  w r. 1875), i Kalzhnierz R aszew ski (A nty­
gona  w  r. 1853, w szystk ie  trag ed y e  w  r. 1888). II W ę- 
o lew skiego razi „g ru b a"  robota, pew na nieporadność 
w w yrażeniu  dobrze zrozum iałych m yśli; R aszew sk ie­
go język pate ty czn y , m iejscam i zanadto  sztuczny  oku­
piony  jest za w ielką czasam i swobodą- w sto su n k u  do 
tek s tu  Sofoklesa. W obydw u tłum aczeniach napróżno 
szukałbyś owej w ykw in tnej, czaru jącej w szystk ich  pro- j 
s to ły  greckiego ' m istrza. ______________________

Ja k o  trzeci tłóm acz w szystk ich  tra g e d y i Sofokle­
sa w ystąp ił te raz  prof. Kazim ierz M oraw ski w w yda­
w anej przez naszą A kadem ię U m iejętności „B ibliotece 
p rzekładów  lite ra tu ry  s ta ro ży tn e j44 t. IV  (S o f  o k i e ­
s a  t r a g e d y e  przełożył i w stępam i o p a trz ą L ., K ra-i 1 'rzekład poprzedził tłóm acz w stępem , 
ków  191 (i, str. 498). C ztery tra g e d y e  przeflóm aczył j mówi o Sofokłesie i jego epoce, o jeg o  trag t 
prof. M oraw ski już da wniej i ogłosił w  P rzeg ląd z ie  p o i - , m ach na tem  polu. N. p  .jak  pięknie a p rosto  chnrak te-

w yraźy  tekstu  Sofoklesa. Nic tu miejsce w yliczać t e ’ 
popraw ki, k tó rycli ś lad y  widoczne praw ie na każdej 
stron ie . P racy  kosztow ało  go dużo, ale za to  doslcona- 
’y  już przedtem  przekład  s ta ł się jeszcze lepszym .

w którym
redye p rzetlóm aczył j mówi o Sofokłesie i jego opoce, o jego  tragedy i i re fo i-

■ I

Kiedy ty  gromisz i miażdży-?. fyrany, 
.Jak głos sumienia wielki, nieśmiertelny, 
Sławiąc praw Bożych zakon niepisani'”.
Zc i nas „gniecie praw pisafiyoli brzornic.

skini (A ntygona 1898, E d y p  k ró l 1904, E lek tra  1905. 
ko lonejsk i 1912); robił to „w  chw ilach w olniejszych od 
obow iązków  i zajęć zaw odu, ja k b y  d la  w ytchnienia 
i odśw ieżenia myśii na dalszy  znój i p race44. S tudya 
w  dziedzinie lite ra tu ry  rzym skiej nie pozw oliłyby prę­
dko zabrać się prof. M oraw skiem u do  p rzek ładu  da l­
szych trzech tragedy i Sofoklesa; ale „przyszedł rok  
straszliw y 1914 i w yrzucił nas w szystk ich  ze zw ykłego 
toku  życia, w strząsn ą ł do głębi uabzą m yślą i uczucia­
m i44. Szukając, w tedy  w  p racy  u ko jen ia  ząbral się do 
pozostałych  trag ed y i, by  je  ha  języ k  polski przełożyć

Ona tu  po trzebna „do krzepienia, podniety, obrony 
tego. co wobec p raw  p isanych tw ardej rzeczyw istości 
żyje i prom ienieje, bo je s t nieśmial i dnem . niepisanem  
w praw dzie, ale w yiy tem  w sam ym  rdzeniu i iv głębi 
na jsk ry tsze j sum ienia1 i serca ludzk iego11.

E l e k t  r a  zaś to  „dzieje odwi m i zem stj ' 1 na wio- 
sy  p rak tycznego , czasem  praw ie poziomego* ro z s ą d k u " . ' ",n na jeźdcy  za hańbę rodii i m ęki. jąkieh nie szczędzi! 
W stopy do pojedynczych trag ed y i wprowadzają; n a s ; ];4oktrze-iueiyolm cy strzegąc  n aw et jej „oczu i w argi, 
znowu w ake.yę dram atu , a  p rzy  E łek trze  i E dypie  królu 
o św ietla ją  g łów nych bohaterów 1 na tle lite ra tu ry  powsze-

ryzuje  jednern zdaniem  chór w dram acie greckim , kie- i 
:ly mówi, że chó r w  trag ed y i g reckiej niże na. w ątk u  j 
ak cy i sw oje są d y  i zdania, w plata  w prozę i grozę ży­
cia pogodne k w ia ty  poezyi ,w dramat, życiow y odgio-

chnej a p rzedew szyst^iem  polskiej.
Dobrze zrobił tłóm acz. że i w zbiorowem w a la n iu  

um ieścił swoje przecudne „p rzeg ryw ki" do A ntygon
P racy  ta ld e j w  ta k  ciężkich czasach za rozkosz „egoi- i i : icktvy. E d y p a  kró la  i E d y p a  kolówijskirtjro. Nie Yylkt 
styczną i n iep raw n ą '1 jed n ak  me uw ażał, bo podobnie i polóiw iją one odiazu. przez, jak ie  szklą p a trzy  na a rc y  
jak uczony francusk i, (m ston  P aris , b y ł zdanial, „że .dzńeia iite ra tn ry  k lasycznej p o l s k i  filolog'-poeta. ale 
w szystko, -co dusze um acnia, m iłością d o  o jczyzny  n a - ; zm uszają n iejako czy teln ika, b y  i on naw iązał osobi- 
pełnia .je s t także p racą  dla! niej i w a lk ą  za. jej dobro - i ^ i y  s to sunek  z poeta, "reck im , by rozbudzone uczuc.ie- 
T ak  po jęta  przez prof. Moirawskiego m iłość ojczyzny i p .;5 rvf>tVCzrie w szystk ie  ak tu a ln e  nadzieje wśród My- 
dała  nam  w czasie w ojny  czw arty  tom  L ite ra tu ry  sk ,-n"‘ S*L.Z ( e s : ‘v n i0szcześeia grom ów  łączyło i inna- 
rzym skiej (Y ergilius i H oratius, K rak ó w  1916), g run ło - ,;niuj0 i0(f;.,n grećk-ich boluuerów . Czyż n ie 'u ła tw ia  ja 
wną rozpraw ę łac ińską  o specyalnościach kucłin i „ ,!m zr(>zmriienifi A n t y g o n y ,  k tóra  wbrew srogim 
rzym skiej i ich echach w lite ra tu rze  (Quaestiomes eon- rozkazom  K reona grzebie ciało swego b ra ta , owe prze- 
vivales, K raków  1916), a teraz p rzek ład  ca łeg o  Sofo- p j,ą-n(, wiersze „od tłum aczu '1: 
kiesa. Bo przy daw niej iłóm aczonych  trag o d y ac łi nie ; “ ”
ogratniczył się a u to r  do przedrukowania gotow ych ; „Dzieweczko grecka, biała Antygono,
przekładów , ale zrewidował je  i niejednokrotnie po- ( - Zstąp dziś pomiędzy nas synów połnocy...
p raw ił, s ta ra jac  się jak  najw iern iej oddać w szystk ie Bo my ?, dlatego wtóru jem ci dzielnej,

by łez nie ujrzeć, n ie  usłyszeć sk a rg i11- Ale nupróżnci,
..Ro nie. ustrzeże on się mary sennej,
Która przystąpi doń z prawdy pochodnią 
1 w twarz urn rzuci swój wyrok płomienny 
! w słuch mi! wrazi, że zbrodnia jest zbrodnią, 
i\ w mroku nocnym pod nielia zawyje 
(■'tos krwi co skrzepła i tej krwi c.o żyje...”

I O restes-m ściciel p rzyszedł, a E lek tra  świeci od­
tą d  „w ierna, n ieśm ierte lna, jak  Izami tk an a  tęcza, ja ­
śn iejąca, zw iastunka1 pom sty  i1 słońca". Dowiedział ktoś 
o posępnym  T acycie , że biada narodow i, k ló ry  tego 
pisarza zrozum ie zupełnie. „A by  pojąć, a p rz e d id isz y s ;-  
kiein odczuć E iek trę , na to  też sa po trzebne osobno 
sWiiny w duszy, a może i osobne ż y d a  w arunk i" . N ir- 

te ty  —  nam  to w łaśnie w udziale przypadto  najzupeł­
niejsze “zrozum ienie T acy ta  i najg łęb sze  odczucie Ele­
k try  .

Dr, Jan Sajdak.
(Dokończenie nastąpi).

Firtna: IOZEF MASSAR W KRAKOWIE. Pcdeca na. jesień  i z imę: Aksamity ,  Wet wety,  Materye
 ________  wełniane,  riukna, Pianele , Barchany i t. d. Gotow a

Konfekcya i bielizna dla dzieci,  
ul. Fłoryańska L. 15 M a g a zy n  o tw a rty  od 8 rano do 1 i / p c ł u d n l o  i od 3 p o p o łu d niu do 7 w ie c zó r.
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